„Między bezmiarem nieskończoności

a zmysłową siłą przyrody

czyli
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o poezji Bolesława Leśmiana”

„Gdyby kwiat potrafił notować

swój rozwój rytmicznie stopniowy

od chwili, kiedy zapragnął

być kwiatem, aż do chwili, kiedy

się nim stał – jego notatka

byłaby cudownym utworem

poetyckim”

Bolesław Leśmian
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Leśmian mówił: „Traktuję przyrodę tak, jakbym nie tylko ja do niej tęsknił, lecz i ona do mnie”. Owa tęsknota istotnie należy do podstawowych relacji podmiotu lirycznego jego wierszy ze światem natury, a świadczą o tym chociażby tytuły tomików poetyckich: „Sad rozstajny”, „Łąka”, „Napój cienisty”, „Dziejba leśna”. Znany jest także fakt zmiany nazwiska przez poetę, który z „Lesmana” staje się „Leśmianem”. To nowe nazwisko jest nie tylko symbolem ponownego narodzenia się, ale wskazuje na dwa bieguny poetyckiej wyobraźni. Leśmian to przecież „las”, a więc natura z całym jej przepychem i pierwotnością oraz „miano” czyli kultura, której najbardziej wyraźnym wyróżnikiem jest porządkowanie chaosu świata poprzez słowa.


Przyroda w wierszach Leśmiana jest jednocześnie niezwykle bujna i ekspansywna, ale też metafizyczna i pełna tajemnic. Przede wszystkim jednak to przyroda uczłowieczona. W utworze pt. „Łąka” czytamy:




„Czy pamiętasz, jak głowę wynurzyłeś z boru,





Aby nazwać mnie Łąką któregoś wieczoru?”

Podmiot mówiący to Łąka uwodzicielska i kusząca, świadoma swej urody jak dojrzała kobieta, leniwa i bierna, ale też mocna swą soczystą zmysłowością. Wędrowiec staje się tu mniej człowieczy niż ona, bo to przyroda u Leśmiana zajmuje pozycję centralną, a człowiek schodzi na dalszy plan. To on jest obserwowany przez naturę i od niej zależny:





„Będę czekał na ciebie z dłonią na zasuwie,

Zasłyszawszy twój szelest, z nóg zdejmę obuwie,

Wyjdę bosy na spotkanie,

Śpiewający niespodzianie,

A śpiewając, pomyślę, że pacierze mówię.”


Leśmian zbliża człowieka i naturę, ale naznacza to spotkanie piętnem ludzkiej niedoskonałości. Być człowiekiem oznacza często godzić się na destrukcyjne zakusy natury, która u poety poza pięknem i bujnością symbolizuje też dziwny labirynt i chaos. Bywa, że niszczy człowieka, stając się podobna do technicznych wytworów współczesnego Leśmianowi świata miast z ich urbanistyczną zaborczością. Oto w wierszu pt. „Wiśnia” dojrzałe drzewo wchłania w siebie byt ludzki i odtąd płomienieje wiekuiście. Z człowieka-króla pozostają tylko usta, które pragnęły poznać smak owocu i w tym pragnieniu będą trwać przez wieki.


Przyroda u Leśmiana służy często poszukiwaniu wiecznej istoty zjawisk, szukaniu Absolutu. Miejsca i byty natury istnieją jednocześnie tu i teraz, ale trwają też poza czasem i skończonością przestrzeni. Poeta często więc sięga do takich słów jak wieczność, tajemnica, bezmiar. W utworze pt. „Południe” podmiot liryczny w chwilach ciszy między uderzeniami siekiery w pień drzewa odnajduje moment dziwnego wtajemniczenia w bezmiar nieba i nieodgadnioność świata. Siekiera nie wie o tym, o czym wie poeta:

„... że w jedną jedyną bezbrzeż się zespala

Jej połysk i pnia wygłos – mój sen i ruch drwala!

Że echo do uderzeń opóźnia się czaru,

aby snom dać kurtynę czasu na wstęp do bezmiaru!”

Można byłoby za poetą stwierdzić, że oto świat się roztajemniczył i umetafizycznił i że w tym ciągłym procesie przechodzenia od przypadkowego i tymczasowego do trwałego i ostatecznego tkwi sedno poezji Bolesława Leśmiana.

„Nędze i lichoty”
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Jest w wierszach tego poety cała plejada bohaterów fizycznie niedoskonałych, zewnętrznie niekompletnych, przemienionych, budzących litość i onieśmielenie, ale to ich literackie istnienie fascynuje tak, jak potrafi być fascynująca brzydota. W utworze pt. „Ballada dziadowska” tytułowy dziadyga ma nogę obciętą po kolano, a mimo to rusałczana dziewczyna kusi go i wabi, by poszedł za nią. Dla dziada owa rusałka to choroba strumienna, a jego reakcją na jej zabiegi jest krzepki, dławiący śmiech. Dusiołek z wiersza o tym samym tytule:





„Pysk miał z żabia ślimaczy(...)

A zad tyli, co kwoka, kiedy znosi jajo (...)

Ogon miał ci z rzemyka,

Podogonie zaś z łyka.”

Cały ów opis – podobnie jak wspomniana wcześniej ballada – ma charakter ludowej opowieści, stąd też pełen jest humoru i rubasznej dosłowności. Dusiołek zaś jako zmora dławiąca Bajdałę nie jest aż tak straszny, bo zdrowy chłop tę zmorę wyparskał nozdrzami.


Ballada pt. „Świadryga i Midryga” przedstawia dwóch opojów, którzy po łące cwałują i uszami strzygą. Ich niemal obłąkańczy taniec prowadzi w otchłań śmierci nogami do góry. Tytułowa Piła to dziwna femme fatale, która niszczy parobka – mężczyznę i zamienia go w stos połamanych części:
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Bohater z wiersza pt. „Żołnierz” wraca z wojennej wyprawy w podskokach, bo tak mocno i często dostawał kule, że ciało uległo dziwnej deformacji. Odrzuca go rodzina i kochanka, więc za towarzysza niedoli obiera figurę Chrystusa, która stoi przy drodze. Idą w świat jako jedność, w której będzie nieco człowieka, będzie nieco Boga. Tytułowy znikomek jedno oko ma błękitne, drugie piwne, więc na świat patrzy podwójnie i nie wie, który z nich jest rzeczywisty.


Leśmianowskie dziwne postacie są przez poetę opisywane zawsze w ten sam sposób. Autor mówi o nich ze smutkiem i czułością, a ich wady i ułomności traktuje z dużym poczuciem humoru. Ich los autor „Dusiołka” uzasadnia faktem, że kończy się on prawie zawsze w niebie, w obłokach, w objęciach Boga. W ten sposób z nijakich, chorych i kalekich stają się ważne, uwznioślone. Są gorsze i jednocześnie lepsze od umownie „normalnych” bytów ludzkich. Poza tym wszyscy ci bohaterowie są w drodze, poszukują czegoś, ku czemuś zmierzają. Dążenie do celu jest tym samym, co posiadanie Losu, ten zaś jest kategorią odsyłającą do sfery sacrum i głęboko sankcjonującą każde istnienie.


Dwunastu braci z ballady „Dziewczyna” poszukuje Absolutu, którego jedynym wcieleniem jest głos tytułowej dziewczyny dobiegający zza muru. Dwaj Macieje wyruszają w poszukiwaniu nieśmiertelności, ale ostatecznie zyskują jedynie świadomość bezsiły i beznadziei. W zakończeniu obaj bohaterowie zabierają głos i czytelnik widzi tylko, że wielkie sprawy tego świata są wieczną tajemnicą i pełne są sprzeczności:




„Rzekł jeden: „Noc nadchodzi!” – a drugi rzekł: „Dnieje!” – 

Tak zmarli jednocześnie obydwaj Macieje.”

Tytułowy żołnierz wraca z wojny a zarazem szuka dla siebie miejsca w nieprzychylnym mu świecie. Jego wędrówka jest jakby podwójna, gdyż powrót do domu wiąże się z koniecznością ponownego odejścia. Znikomek błąka się w cienistym istnień bezładzie, zaś Śnigrobek wędrownie się zazłocił i wędruje po krainie półduchów i półciał.


Można powiedzieć, że istnienie wszystkich bohaterów Leśmiana jest wędrowaniem, w którym celem jest sam ruch, nie zaś to, co czeka u końcu drogi. W ten sposób przez ciągłe poszukiwanie, błądzenie, cierpienie i niemożność spełnienia pragnień postacie z utworów poety to nie tylko wymyślone przez niego byty dziwne, ale symbole tego, co po prostu ludzkie.





„Warto teraz na Magdę popatrzeć dziobatą,

Jak na czele swych czworga małomównych chłopiąt

Siedzi w progu chałupy i milczy samopiąt...”

Dziewczynę ze wspomnianego już utworu poznajemy jedynie po  dziewczęcym głosie zaprzepaszczonym, który dochodzi zza muru. Kiedy mur zostaje wreszcie zburzony, nie ma tam ni żywej duszy, ni Dziewczyny, ale czytelnik uwierzył w nią podobnie, jak wcześniej dwunastu braci. Kobieta z malinowego chruśniaka ma palce na oślep skrwawione sokiem zrywanych właśnie malin, zaś o tytułowej Jadwidze wiemy jedynie, że miała kilka pierścieni i łez kilka i wstążek.

Tak więc zamiast całej postaci poznajemy zazwyczaj jej fragmenty, szczegóły, dyskretne segmenty – cały zestaw poetycko przetworzonych drobiazgów. Należą do nich nie tylko konkretne, namacalne części ciała – oczy, ręce, ramiona, dłonie, nogi, włosy, rzęsy, ale także literackie ilustracje tego, co nieuchwytne – duszy, przeczuć, marzeń, snów kobiecych, szeptów. W opisach swych Leśmian bywa niezwykle zmysłowy i czuły, ale też niespokojny, drapieżny. Kobiety w jego wierszach bowiem to nie tylko istoty zwiewne, różowe, miękkie, ale i kalekie, niszczące, groźne, zaborcze. Sam poeta jednak rzadko wartościuje urodę kobiety, bo piękna czy brzydka jest w tej poezji godna kochania.


Tytułowa Głuchoniema mieszka we wsi, nie wiadomo skąd przyszła, nikt nie zna jej nazwiska. Wiemy jedynie, że wyróżnia się złotą siecią warkocza i mimo swej niemoty zachwyca poetę jakimś słowiczym pięknem:





„W taki wieczór widziałem, jak ta głuchoniema

Z duszą do umarłego podobną słowika,

Ta śpiewaczka bezgłośna, lira bez lirnika,

Szła ku rzece, witając ją dłońmi obiema.”


„Powieść o rozumnej dziewczynie” przedstawia kobietę bezradną i w jakiś sposób chyba wymarzoną przez mężczyznę. To ktoś, kto wszystko rozumie, cicho trwa gdzieś na drugim planie i pokornie wsłuchuje się w Jego życzenia, skargi i żale. Kiedy wreszcie czytelnik odnajduje w wierszu moment opisu dziewczyny, oto jaka ona jest:

„Stoisz – chora i w łachman odziana żebraczy.

Widzisz mnie. Ja umyślnie wzrok utkwiłem w niebie.

I starzejesz się z bólu, i brzydniesz z rozpaczy,

I nikt już, nikt nie zdoła dziś pokochać ciebie!”

Obecny w utworze podmiot-mężczyzna teraz dopiero przestaje mówić do dziewczyny, biegnie do niej i chwyta w ramiona, ale to przebudzenie jest jednocześnie momentem  jej śmierci.


W poetyckim opisie kobiet Leśmian daje pierwszeństwo zmysłowi wzroku, ale mamy tu też bardzo wiele wrażeń pochodzących od innych zmysłów. Można powiedzieć, że poeta chłonie wszystko, co kobiece, zapamiętuje się w poznawaniu przez dotyk, smak i zapach, łowi dźwięki, oddechy, wołania, szepty czyli poznaje kobietę poprzez pieszczotę. W jednym z erotyków cyklu „W malinowych chruśniaku” czytamy (a smak jabłka bezwiednie sam się pojawia):





„Chwytasz owoc, zanurzasz w nim zęby na zwiady

I podajesz mym ustom z miłosnym pośpiechem,

A ja gryzę i chłonę twoich zębów ślady,

Zębów, które niezwłocznie odsłaniasz ze śmiechem.”

Kobieta pieszczona to u Leśmiana kobieta rozpoznawana. Można próbować dotrzeć do tego, co kryje się w jej włosach, oczach, oddechu tylko poprzez czuły gest. Przyszli kochankowie zapodziali się po głowy w malinowym chruśniaku, a zbliża ich niezwykła w swej prostocie pieszczota:





„I nie wiem, jak się stało, w którym okamgnieniu,

Żeś dotknęła mi wargą spoconego czoła,

Porwałem twoje dłonie – oddałaś w skupieniu,

A chruśniak malinowy trwał wciąż dookoła.”


Bywa, iż Leśmian przedstawia kobietę poprzez metafory, z których najczęstsze to nazwy zwierząt, kwiatów i owoców. W „Zielonej godzinie” podmiot liryczny zwraca się do dziewczyny: nim się w mojej odbijesz źrenicy, musisz przebrnąć splątane zieloności zwoje. Wiersze „Pantera”, „Wiśnia”, „Piła” realizują niekoniecznie ujawniony wprost mit kobiety fatalnej. Dziewczyna w „Nieznanej podróży Sindbada-Żeglarza”:





„Patrzyła, ręce nieznośnie za szyją

Wróżąc wygodnie w dwa białe trójkąty...

I w tył warkoczem wstrząsnęła, jak żmiją.”




    W twórczości autora „Łąki” czytelnik znajdzie wiele utworów o ludzkich ułomnościach. Można doszukiwać się przyczyn fascynacji takimi postaciami w samym wyglądzie poety, choć to daleko idące uproszczenie. Leśmian rzeczywiście wyróżniał się w tłumie bardzo niskim wzrostem, szczupłą sylwetką i podobno z daleka widoczną łysiną w wianuszku rudych włosów. Cóż za oryginalność, a jaki powód do żartów! Opowiadano sobie anegdoty, a najsłynniejsza z nich brzmiała: „Zajechała pusta dorożka i wysiadł z niej Leśmian”.
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 „Oczy, wzajem rozłączone, tleją bez połysku,


Jedno brzęczy w pajęczynie, drugie śpi w mrowisku.





Jedna noga popod lasem uwija się w tańcu,


Druga włóczy się na klęczkach po zbożowym łańcu.”
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„Rusałka, dziewczyna, zmora”





	Kobieta w poezji Leśmiana zajmuje miejsce szczególne. Nie uda się nam jednak znaleźć w jego utworach takiego obrazu kobiety, który można byłoby określić jako całościowy. Poznajemy najczęściej fragmenty, szczegóły, których nasycenie emocjonalne jest zwykle tak duże, iż wyobraźnia zaraz podsuwa wizje Leśmianowskich bohaterek.


	Oto tytułowa Magda ujawnia się nagle w zakończeniu wiersza, który wcałości jest opisem purpurowego zachodu słońca, a tylko trzy ostatnie wersy dotyczą kobiety, o której poeta pisze:
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Tytułowy Sidi-Numan swoją ukochaną zamienia zaklęciem w białego rumaka i jest to zemsta po zdradzie Aminy. Głuchoniema ze wspomnianego już wiersza przywodzi na myśl ptaki – słowiki i łabędzie.


	Obraz kobiety jest u Leśmiana tak pojemny i wielobarwny, bo poeta ten kochał kobiety i uważał je za obraz piękna i skończonej harmonii. Jego twórczość można więc uznać za jeden długi poemat o miłości. Być może bohaterką wszystkich utworów jest jedna, wybrana przez autora miłośnica, ale za to każdy, kto sięga po wiersze tego twórcy, widzi w nich po prostu Kobietę.








Autor: Beata Rzeczkowska, nauczyciel-polonista w Zespole Szkół w Kietrzu
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